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      Poniedziałek rano

      

      Detektyw Paul Cullen mocno chwycił się poręczy nad głową, gdy zatłoczony pociąg metra gwałtownie się zatrzymał. Stracił równowagę i oparł się o plecy kobiety, która stała blisko niego, i wymamrotał przeprosiny, gdy ta się odwróciła. Nawet lekkie potrącenie nie mogło być przyjemne w wykonaniu policjanta mierzącego 190 cm wzrostu i ważącego 89 kg. Po przyjęciu przeprosin jego uwaga ponownie skierowała się na młodego mężczyznę, którego obserwował przez ostatnie kilka minut podczas podróży pod Londynem w kierunku Euston.

      „Przepraszamy za niewielkie opóźnienie spowodowane czerwonym sygnałem” – ogłosił kierowca zmęczonym pasażerom przez niewystarczająco wydajny system głośników. „Mamy nadzieję, że za chwilę ruszymy dalej”.

      Młody mężczyzna, którego Cullen nieformalnie obserwował, stał przy jednym z paneli szklanych, obok przesuwanych drzwi zewnętrznych, bokiem do Cullena. Z miejsca, w którym stał po drugiej stronie wagonu, mężczyzna ubrany w jasnożółtą kurtkę w stylu robotnika budowlanego wydawał się być bardzo blisko młodej kobiety, a jego krocze czasami ocierało się o jej pośladki.

      Nie było żadnych oznak, że są parą – nie komunikowali się ze sobą, nie zwracali uwagi na swoją obecność.

      Czy ten fizyczny kontakt był zamierzony?

      Kiedyś nie przyszłoby mu to do głowy. Ale teraz już nie. Tego typu przestępstwa były prawdziwym problemem w sieci metra. Londyn nie różnił się od innych miast na świecie, gdzie zatłoczone środki transportu w godzinach szczytu dawały przestępcom okazję do wykorzystania warunków panujących w pociągach, tramwajach i autobusach, przypominających puszkę sardynek, i „dotknięcia”.

      Było wiele osób, przygnębiająco wiele, gotowych wykorzystać warunki panujące w londyńskim metrze dla własnej przyjemności. Prawie zawsze byli to mężczyźni. Młodzi, starzy, eleganccy biznesmeni, turyści w t-shirtach, nauczyciele.

      Operacja Archangel pozwoliła złapać wszystkich tych ludzi i nie tylko.

      W operacji Archangel, w której uczestniczyły setki umundurowanych i cywilnych funkcjonariuszy brytyjskiej policji transportowej rozmieszczonych w całej sieci kolejowej stolicy, udało się zidentyfikować i złapać przestępców, którzy wcześniej uniknęli kary za przestępstwa, które często pozostawiały kobiety i dziewczęta w stanie strasznej traumy.

      Dla Cullena, jako głównego oficera operacji, sama liczba przestępców, którzy zostali złapani w ciągu zaledwie kilku miesięcy, była w równym stopniu satysfakcjonująca, co przygnębiająca.

      Czy to był kolejny przypadek?

      Pociąg linii Northern Line ponownie szarpnął, kołysząc się do przodu, niedaleko stacji Euston. Była to codzienna droga Cullena do pracy. Wczesnym rankiem, zatłoczonym pociągiem naziemnym z przedmieść M25 do Waterloo, a następnie metrem. Wysiadając kilka stacji wcześniej, piętnastominutowy spacer z Euston do siedziby brytyjskiej policji transportowej w Camden Town dawał mu cenny czas na przemyślenia – dotyczące bieżących spraw, a w ostatnich miesiącach także tego, jak uratować swoje małżeństwo.

      Ale przynajmniej teraz było już widać rozwiązanie.

      Pociąg wjechał w jasne światło stacji, a Cullen nie spuszczał wzroku z mężczyzny. Ludzie wokół niego zaczęli zajmować pozycje do wysiadania, gdy hamulce pociągu zaskrzeczały. Mężczyzna schylił się i podniósł plecak, który utknął między jego stopami. Zamierzał wysiąść.

      Jeśli miał zrobić coś bardziej oczywistego, to właśnie teraz.

      Cullen pozwolił ludziom przepychać się po obu stronach, obserwując sytuację. Adrenalina naprawdę buzowała mu w żyłach. Wyciągnął szyję, aby utrzymać kontakt wzrokowy z tą dwójką. Pociąg zatrzymał się z trzaskiem i tuż przed otwarciem drzwi stało się.

      Ręka mężczyzny owinęła się wokół talii dziewczyny i przesunęła się w górę po jej prawej stronie. Dziewczyna, nadal odwrócona do niego plecami, zareagowała natychmiast, z obrzydzeniem zrzucając go z siebie i cofając się do wagonu, z twarzą pełną szoku.

      Facet wybiegł przez drzwi, nie oglądając się za siebie.

      Cullen miał tylko kilka sekund.

      Podszedł szybko do niej, podczas gdy reszta pasażerów wysiadała. „Ten mężczyzna, czy on cię zaatakował?”

      Dziewczyna miała łzy w oczach. „Tak, napastował”.

      „Nie martw się, nie ujdzie mu to na sucho”. Cullen spojrzał na drzwi. Nie miał zbyt wiele czasu. Ludzie już wsiadali. Włożył rękę do kieszeni i położył kartę na jej dłoni.

      „Paul Cullen. Brytyjska policja transportowa. Zadzwoń do mnie”.

      A potem, wbrew napływającej fali pasażerów, skierował się w stronę drzwi.
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        * * *

      

      Tłum ludzi wpadał do pociągu, trzymając torby, walizki lub trzymając dzieci za ręce. Jak na tak dużego mężczyznę, Paul Cullen zręcznie przeciskał się między pasażerami, przepraszając ich, ale jego szanse na wysiadanie i pościg za sprawcą malały. Kiedy dotarł do wyjścia, rozległ się sygnał ostrzegawczy informujący o zbliżającym się zamknięciu drzwi. Wyciągnął potężną rękę i zablokował drzwi. Drzwi opierały się jego sile. Cullen oparł prawą stopę o ich podstawę, otworzył je, uderzając ramieniem, i zgodnie z oczekiwaniami uruchomił mechanizm bezpieczeństwa metra. Wszystkie drzwi się otworzyły.

      Wyszedł na teraz już spokojniejszy peron. Oczy starszej pary stojącej przed nim były skierowane na niego, a ich niepokój był oczywisty, zanim odwrócili wzrok.

      „Hej!”

      Cullen podniósł wzrok, gdy wyraźnie zirytowany pracownik metra podszedł do niego, grożąc mu palcem.

      „Nie wolno tak robić”.

      Nie było czasu na okazanie dokumentu tożsamości. „Paul Cullen. Brytyjska policja transportowa. Operacja Archangel”.

      „Och” – powiedział mężczyzna, cofając się i rumieniąc się na purpurowo. Był dobrze świadomy tej głośnej operacji policyjnej. „Przepraszam, panie policjancie”.

      „Przepraszam za opóźnienie pociągu”.

      „Nie ma sprawy... czy mogę...”.

      Ale Cullen już zbiegł z peronu, mijając wciąż czekający pociąg. Mężczyzna, którego ścigał, dawno już zniknął. Ale wciąż była szansa, że uda się go zatrzymać, nawet jeśli opuścił stację – zwłaszcza dzięki jego charakterystycznej kurtce.

      Jednak szansa ta malała z każdą sekundą.

      Wkrótce mężczyzna zniknie w labiryncie londyńskich ulic pełnych ludzi.

      Na szczęście peron był pusty, więc Cullen ruszył szybkim krokiem za róg i po zużytych schodach, które były szybsze i cichsze niż ruchome schody. Cały czas rozglądał się za neonową kurtką.

      Na hali dotarł do osób stojących z tyłu pociągu, z którego właśnie wysiadł. Młoda rodzina amerykańskich turystów rozmawiała podekscytowana o nadchodzącym dniu, starszy mężczyzna z głową spuszczoną w dół i laską, starsza pani z wózkiem na kółkach, który trząsł się na nierównej podłodze.

      Nie było śladu mężczyzny w neonowej kurtce.

      Nadal miał jednak nadzieję, że zmniejsza dystans, biorąc pod uwagę, że mężczyzna nie wiedział, że go śledzi i prawdopodobnie nie spieszył się.

      Ale jeśli wsiadał do autobusu bezpośrednio przed stacją...

      Przyspieszył kroku.

      To był jeden z powodów, dla których kochał swoją pracę.

      Nigdy nie wiadomo, co się wydarzy.

      Przeszedł przez bramki biletowe i wyszedł do głównego holu stacji kolejowej Euston, próbując dostrzec tego mężczyznę. Po prawej stronie elektroniczne tablice wyświetlały pociąg o 9:35 do Edynburga, przejeżdżający przez jego rodzinne miasto Wigan: miasto rozsławione przez George'a Orwella, z małym molo nad kanałem.

      Przez chwilę pomyślał o Sarah. Pewnie pakowała się w domu, kończąc przygotowania do podróży na północ.

      Czy kiedykolwiek wróci?

      Wracając myślami do zadania, które miał do wykonania, dostrzegł po lewej stronie dwóch umundurowanych funkcjonariuszy.

      Obaj rozpoznali go, gdy się zbliżył.

      „Proszę pana”.

      Cullen nie miał czasu na uprzejmości. „Młody czarny mężczyzna w jasnożółtej kurtce neonowej. Podobnej do tej, którą noszą pracownicy budowlani. Widzieliście go?”.

      „Nie, proszę pana”.

      „Wyszedł z metra i wszedł po schodach ruchomych. To było mniej więcej minutę temu”. Rozejrzał się ponownie, ale nadal nie było go widać.

      Chyba że połączył się z inną linią metra...

      Cholera.

      Obaj funkcjonariusze pokręcili głowami.

      „Przepraszamy, pomagaliśmy właśnie osobie, która zgubiła torbę. Bardzo nam przykro, proszę pana”.

      Cullen stłumił frustrację. To nie była ich wina. „Czy możecie nadać komunikat o czarnym mężczyźnie o krótkich ciemnych włosach, ubranym w żółtą neonową kurtkę, przebywającym w pobliżu stacji Euston lub podróżującym stamtąd siecią metra? Podejrzany o napaść seksualną. Być może już dawno zniknął, ale warto spróbować”.

      „Oczywiście”.

      Cullen ruszył w kierunku wyjścia, nadal nie poddając się, gdy usłyszał, jak jeden z funkcjonariuszy przekazuje przez radio jego instrukcje.

      I oto był, wychodząc z cukierni tuż obok stacji, z papierową torbą przy ustach.

      Cullen pobiegł w jego kierunku, z adrenaliną we krwi, mając swoją ofiarę na celowniku. Poczekał, aż mężczyzna znalazł się kilka metrów od niego, i podbiegł do niego z boku.

      „Hej!”.

      Mężczyzna odwrócił głowę z zaskoczeniem.

      „Policja. Czy mogę...”.

      Mężczyzna rzucił się do ucieczki, jakby te słowa były sygnałem do startu w finale sprintu olimpijskiego. Cullen ruszył w pościg, omal nie potykając się o torbę, którą mężczyzna upuścił na ziemię. Wydawało mu się, że słyszał krzyk dziewczyny z tyłu, gdy gonił mężczyznę ścieżką od stacji, ale nie był w stanie skupić się na niczym innym poza swoim celem.

      „Stój!” – krzyknął, gdy mężczyzna zwiększył dystans między nimi.

      Ale ten nie zatrzymał się. Nie zwolnił. Zdezorientowani przechodnie odwracali głowy, obserwując bieg dwóch mężczyzn.

      Mężczyzna, który miał już kilka metrów przewagi, zbliżył się do zawsze ruchliwej głównej drogi, która przebiegała przed stacją, łącząc główne stacje północnego Londynu: Paddington, Euston, St. Pancras i King's Cross. Sygnalizacja świetlna była czerwona, a kilka osób czekało, podczas gdy cztery pasy ruchu londyńskiego ruchu ulicznego pędziły obok.

      Być może skręci ostro w lewo i będzie kontynuował bieg wzdłuż Euston Road, próbując go wyprzedzić, a następnie wbiegać w jedną z wielu bocznych dróg.

      Ale Cullen uznał, że nie.

      Najprawdopodobniej wybierze znacznie bardziej ryzykowną, ale potencjalnie skuteczniejszą opcję.

      I tak zrobił.

      Mężczyzna prawie nie zwolnił, gdy dotarł do przejścia, przebiegając przez pierwszy pas ruchu, a czarna taksówka trąbiła, zmuszona do gwałtownego hamowania.

      Cullen również dotarł do skrzyżowania, z sercem w gardle, stojąc ramię w ramię z innymi pieszymi i czekając, aż zapali się zielone światło. Ale światła pozostawały niezmiennie czerwone.

      Kolejny klakson zabrzmiał, gdy mężczyzna wyszedł przed furgonetkę dostawczą jadącą z przeciwnej strony niż taksówka, tym razem powodując całkowite zatrzymanie pojazdu. Kilka klaksonów zabrzmiało, gdy fala nagłego hamowania zatrzymała trzy kolejne pojazdy z tyłu.

      Cullen odrzucił pomysł samodzielnego przejścia przez niebezpieczną drogę. Nie wierzył w swoje szanse. A martwy detektyw nigdy nie złapałby tego faceta. Na pewno światła zmienią się lada chwila.

      Ale nie na czas.

      Być może uwagę mężczyzny przykuło o mało co nie doszło do zderzenia z furgonetką, a może był tak blisko drugiej strony, że stracił koncentrację.

      Wyszedł prosto przed nadjeżdżający czerwony piętrowy autobus.

      Z przerażającym łoskotem mężczyzna został wyrzucony na drogę siłą uderzenia, ślizgając się po asfalcie i wpadając pod nadjeżdżające samochody. Ciężarówka z naczepą jadąca z przeciwnej strony przejechała po jego ciele, wciągając je pod swoje wielkie koła, gdy z piskiem hamowała tuż przed nimi.

      Facet nie miał żadnych szans.

      Z obu stron drogi rozległy się krzyki, gdy Cullen podbiegł do pojazdu. Ciało mężczyzny – a właściwie chłopca, może dziewiętnastolatka lub dwudziestolatka – było zmiażdżone i połamane, a jego twarz wykrzywiona w szoku.

      Wszędzie była krew.

      Cullen podtrzymał jego głowę, podtrzymując bezwładną i martwą szyję, patrząc w jego martwe, pytające oczy. Jeszcze kilka sekund temu ta osoba była pełna życia, ale teraz światła zgasły.

      „O mój Boże, o mój Boże! On jest... o nie, proszę, nie, proszę...”.

      Cullen odwrócił się i zobaczył dziewczynę, która zatrzymała się kilka kroków od niego. Była to ofiara z wagonu metra.

      Jej twarz była wykrzywiona z rozpaczy i szoku, łzy płynęły jej strumieniem. Kobieta, która czekała na przejściu, instynktownie objęła ją ramieniem.

      „On nie żyje. O mój Boże, on nie żyje!”.

      Cullen nie rozumiał.

      „Mój chłopak!” – krzyknęła do niego dziewczyna, a jej oczy zapłonęły nagłą złością. „Zabiłeś mojego chłopaka!”
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      Poprzedni piątek wieczorem

      

      Natalie Long spojrzała na edwardiański budynek w londyńskiej dzielnicy Mayfair i wzięła głęboki oddech, po czym podeszła do drzwi i nacisnęła przycisk domofonu.

      „Brand New. W czym mogę pomóc?”

      „Cześć, jestem tu na weekend selekcyjny. Nazywam się Natalie Long”.

      W chwili ciszy Natalie przekonała się, że doszło do jakiejś żenującej pomyłki. List z zaproszeniem na selekcję został jej wysłany przez przypadek. Być może doszło do pomyłki przy wysyłaniu listów i miała otrzymać wersję odmowną, tę, w której dziękowano jej za zgłoszenie, ale odrzucano jej kandydaturę. Będzie musiała wrócić do Bristolu z podkulonym ogonem...

      „Natalie, proszę wejść”.

      Wygładziła koszulę i otworzyła okazałe drzwi, wchodząc do jasno oświetlonej recepcji, nad którą lśnił żyrandol niczym UFO gotowe do lądowania.

      To miejsce było nieziemskie. Już to dostrzegła.

      W otoczeniu zapachu wanilii i czegoś egzotycznego, czego nie potrafiła zidentyfikować, Natalie zameldowała się w recepcji z promiennym uśmiechem.

      „Oto pańska karta dostępu” – powiedziała elegancka młoda recepcjonistka. „Powitalne przyjęcie odbędzie się o szóstej”. Spojrzała na zegar stojący w rogu. „Przyjechała pani wcześnie, więc ma pani mnóstwo czasu, aby się rozpakować i rozejrzeć”.

      „Dziękuję” – uśmiechnęła się Natalie, biorąc kartę. „Nie mogę się doczekać”.

      „W pokoju czeka na panią pakiet powitalny. Zawiera on opis tego, czego może się pani spodziewać w weekend, oraz podstawowe zasady”.

      „Podstawowe zasady?”

      „Nie martw się. To standardowe zasady dla tego typu wydarzeń”.

      Natalie skinęła głową, nie mając żadnego doświadczenia w czymś choćby zbliżonym do „tego rodzaju rzeczy”.

      Czy pozostali kandydaci będą tak samo naiwni jak ona?

      Wątpiła w to.

      Co powiedziała Amy? „Udawaj, aż osiągniesz sukces”.

      „Pański pokój znajduje się na najwyższym piętrze, drugi po lewej stronie” – poinformowała recepcjonistka. „Przykro mi, nie ma windy. Tylko schody”.

      Natalie chciała rzucić żartobliwą uwagę, że poradzi sobie z chodzeniem, nawet z walizką, ale zanim zdążyła coś powiedzieć, pojawił się portier i chwycił walizkę. „Wezmę to dla pani. Proszę za mną”.

      Poszła za portierem po szerokich, krętych schodach, spoglądając za siebie – świadoma, że jeśli na butach ma jakieś zabrudzenia, to naprawdę zniszczy kremowy dywan. Na szczęście dywan pozostał nieskazitelny.

      „Proszę bardzo” – powiedział portier, gdy dotarli do pokoju czternastego.

      „Dziękuję”. Sięgnęła do torby.

      „Nie ma potrzeby” – powiedział z uśmiechem. „To część usługi. Czy mam zanieść torbę do pokoju?”.

      – Nie, dziękuję, nie trzeba.

      „W porządku”. Skłonił się lekko. „Miłego pobytu, panno Long”.

      Patrzyła, jak wracał w kierunku, z którego przyszli. Mogłaby się do tego przyzwyczaić.
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      „Wow”.

      Natalie stała z otwartymi ustami, gdy drzwi zamknęły się za nią. Powoli weszła do luksusowego pokoju, delektując się każdą chwilą.

      „To jest... po prostu... wow!”.

      Obróciła się w małym kółku, nie do końca wierząc, jak niesamowity był ten pokój. Kilka miesięcy temu w telewizji wyemitowano program poświęcony najbardziej efektownym hotelom na świecie – kurortom spa w Szwajcarii, pokrytym złotem wieżowcom w Dubaju. A ten obiekt nie ustępował im niczym.

      Pokój był około dwa razy większy niż jakikolwiek pokój hotelowy, w którym kiedykolwiek była. Znajdowało się w nim zachęcające łóżko typu super king size, płaski ekran tak duży, że zajmował połowę ściany, oraz część wypoczynkowa z ekspresem do kawy.

      W łazience znajdowała się wspaniała kabina prysznicowa, a pośrodku niej efektowna wanna na nóżkach. Były tam dwie marmurowe umywalki i ogromne lustro od ściany do ściany, otoczone anielsko białym oświetleniem.

      Zrzuciła buty, rzuciła się na łóżko i wpatrywała się w sufit, wciąż nie mogąc uwierzyć, że to wszystko jest prawdziwe.

      Sprawy naprawdę zaczęły się układać.

      Po kilku minutach rozkoszowania się atmosferą znalazła pakiet powitalny i, siedząc ze zgiętymi nogami na sofie, zaczęła go przeglądać.

      Na wewnętrznej stronie znajdowała się krótka wiadomość powitalna od Sir Kennetha Newa, wraz z profesjonalnym zdjęciem, na którym uśmiechał się do aparatu. Zdjęcie wyglądało na niedawno zrobione. Miał sześćdziesiąt pięć lat, ale miał młodzieńcze, entuzjastyczne, jasnoniebieskie oczy. Jego krótko przystrzyżona rudawa broda pasowała do jego wciąż gęstych włosów.

      Witajcie w New House, w samym sercu wspaniałego Londynu! Gratuluję wam osiągnięcia sukcesu, który pozwolił wam dotrzeć tak daleko. Stoicie u progu wspaniałej przyszłości. Dla jednego z was ten weekend będzie początkiem niesamowitej podróży ze mną i moją firmą. Życzę wam wszystkim powodzenia i niech zwycięży najlepszy!

      Natalie znów poczuła zdenerwowanie. To było naprawdę. Jej spekulacyjna aplikacja zapewniła jej miejsce tutaj. Jakim cudem wyróżniła się spośród tłumu? Z pewnością były setki, jeśli nie tysiące osób desperacko pragnących takiej okazji?

      Dlaczego właśnie ona?

      Przejrzała resztę pakietu powitalnego, który zawierał informacje o porach posiłków, lokalizacji jadalni, siłowni, a nawet małego basenu w piwnicy. Kandydaci mogli korzystać z wszystkich udogodnień poza godzinami oceny. Ale ona nie miała kostiumu kąpielowego ani ubrań odpowiednich do ćwiczeń – kto by zabrał ze sobą takie rzeczy?

      Właśnie sprawdzała ekspres do kawy, gdy ktoś zapukał do drzwi.

      „Natalie, miło cię poznać”. Kobieta wyciągnęła rękę, uśmiechając się tak białymi zębami, że wyglądały, jakby były pomalowane emulsją. Była ubrana w czarny garnitur, a włosy miała ściśle związane w kucyk.

      „Cześć” – odpowiedziała Natalie. Uścisk dłoni kobiety był silniejszy, niż się spodziewała. „Miło mi cię poznać”.

      „Pomyślałam, że sprawdzę, jak się zadomowiłaś”. Kobieta rzuciła okiem za Natalie do pokoju. „Nazywam się Tabitha Blair. Pracuję z sir Kennethem. Będę twoją opiekunką przez weekend”.

      „Och, cześć. Bardzo się cieszę, że tu jestem. To dla mnie prawdziwy zaszczyt”. Natychmiast pożałowała, że zabrzmiało to tak smutno, ale Tabitha uśmiechnęła się ponownie.

      „To będzie dla ciebie wspaniałe doświadczenie” – powiedziała. „Zastanawiałam się, czy obejrzałaś już film?”.

      „Film? Nie, co...”.

      „Film wprowadzający. Na stole leży notatka. Może nie była…”

      Natalie odwróciła się i zobaczyła notatkę. Odwróciła się z powrotem, czując się bardziej zawstydzona, niż powinna. „Bardzo przepraszam, nie widziałam jej”.

      „Nie ma sprawy, nie ma problemu, naprawdę. Po prostu byłoby świetnie, gdybyś obejrzała je przed dzisiejszym spotkaniem. Jak najszybciej”.

      „Jasne, obejrzę je teraz”.

      Kolejny promienny uśmiech. „Wspaniale. Mam nadzieję, że pobyt u nas będzie udany, Natalie”.

      „Na pewno tak będzie”.

      „A jeśli będziesz czegoś potrzebować, czegokolwiek, po prostu zadzwoń na telefon w pokoju, a my natychmiast się tym zajmiemy”.

      Natalie wróciła do ekspresu do kawy i przygotowała smaczną latte, a następnie włączyła telewizor, aby obejrzeć film, który wydawał się tak ważny. Jej telefon zawibrował. Była to wiadomość od Amy, która życzyła jej powodzenia. Odpowie na nią po obejrzeniu filmu. Zauważyła jednak, że bateria jest naładowana tylko w trzydziestu procentach, więc wyjęła ładowarkę z torby.

      Gdzie były gniazdka ścienne?

      Szukała po obu stronach łóżka, ale nigdzie ich nie znalazła. Nie było ich też nad stołem ani pod nim. Wszystkie światła były wbudowane w ściany i sufit, więc nie można było skorzystać nawet z gniazdek tam umieszczonych.

      „Gdzieś musi być gniazdko…”

      Ale nie było.

      Zrezygnowała z poszukiwań i włączyła telewizor, aby obejrzeć film wprowadzający. Ekran ożył: kolejne zbliżenie twarzy Kennetha New, uśmiechającego się prosto do niej. Trochę ją to przeraziło, jak jeden z tych obrazów, na których oczy wydają się naprawdę patrzeć na ciebie i śledzić cię po pokoju.

      Kilka sekund później film się rozpoczął. Musiał być ustawiony na automatyczne odtwarzanie po włączeniu systemu. Natalie miała nadzieję, że nie będzie musiała oglądać go za każdym razem, gdy włącza telewizor.

      „Witamy w New House” – powiedziała kobiecy głos. Następnie film przedstawiał wysokiej jakości produkcję poświęconą historii firmy, której towarzyszyły wypowiedzi kilku promiennych pracowników firmy, jednomyślnych w swojej miłości zarówno do Brand New, jak i Sir Kennetha. Jedną z pracownic była Tabitha.

      „Pracuję w tej firmie od niecałych dwunastu miesięcy i jest to najwspanialsze doświadczenie, jakie można sobie wyobrazić” – powiedziała do kamery. „Naprawdę nie wyobrażam sobie lepszego miejsca do rozwoju mojej kariery!”.

      Po pięciu minutach Natalie zaczęła odczuwać zmęczenie natłokiem pozytywnych emocji. Spojrzała na pilota i zastanowiła się, czy mają dostęp do serwisu Netflix. Być może tego wieczoru, po zakończeniu zajęć, uda jej się nadrobić zaległości w oglądaniu serialu.

      „Mamy nadzieję, że weekendowy pobyt w New House będzie dla Państwa przyjemny, niezależnie od tego, czy ostatecznie odniosą Państwo sukces” – powiedział narrator do czarnego ekranu. „Aby zapewnić Państwu jak najlepsze wrażenia, prosimy wszystkich uczestników o przestrzeganie zasad pracy i życia obowiązujących w domu”.

      „Zasady pracy i życia” – powtórzyła Natalie.

      „Po pierwsze, New House nie zezwala na korzystanie z elektronicznych urządzeń komunikacyjnych. Prosimy o oddanie telefonów komórkowych, komputerów osobistych, smartwatchy, monitorów aktywności fizycznej i innych urządzeń elektrycznych pracownikowi. Państwa urządzenia zostaną bezpiecznie przechowane i zwrócone pod koniec pobytu.

      Po drugie, New House nie zezwala na przyjmowanie gości. Goście nie mogą wchodzić na teren obiektu w żadnym momencie. Dotyczy to również rodziny, przyjaciół i partnerów. Każdy członek rodziny, przyjaciel lub partner, który przybędzie do New House z prośbą o spotkanie z Państwem podczas pobytu, zostanie uprzejmie poproszony o powrót po zakończeniu rekrutacji.

      „Po trzecie, New House nie zezwala na intymne relacje między uczestnikami.

      „I wreszcie, uczestnicy proszeni są o nieopuszczanie terenu obiektu w trakcie trwania programu, chyba że otrzymają wyraźną zgodę od swojego menedżera ds. relacji w Brand New. W przypadku pożaru lub innego zagrożenia należy postępować zgodnie z procedurami ewakuacyjnymi opisanymi w pakiecie powitalnym.

      „Twoja dalsza obecność w New House oznacza wyraźną zgodę na powyższe zasady pracy i życia. Jeśli uznasz, że te zasady są dla Ciebie nie do przyjęcia, uprzejmie prosimy o natychmiastowe opuszczenie obiektu. Zostaniesz wtedy wycofany z procesu rekrutacyjnego. Decyzja ta jest ostateczna i powrót nie będzie możliwy. W przyszłości nie będzie Pan/Pani mógł/mogła ubiegać się o podobne stanowiska w Brand New. Prosimy o bardzo dokładne przemyślenie swojej decyzji i jej konsekwencji dla przyszłych perspektyw zawodowych”.

      „To poważna sprawa” – zauważyła Natalie.

      „Jeśli naruszą Państwo którykolwiek z wyżej wymienionych sposobów pracy i życia, utracą Państwo prawo do udziału w procesie rekrutacyjnym i zostaną natychmiast poproszeni o opuszczenie nieruchomości. Będą mieli Państwo nie więcej niż dziesięć minut na zebranie swoich rzeczy i opuszczenie nieruchomości. Każdy uczestnik, który odmówi opuszczenia nieruchomości na żądanie, zostanie najpierw przesłuchany przez naszego kierownika ds. doświadczeń i ochronę nieruchomości. W przypadku eskalacji sytuacji wezwani zostaną funkcjonariusze organów ścigania”.

      „Bardzo poważna sprawa”.

      „Dziękujemy za współpracę. Życzymy udanych wrażeń!”

      Natalie tylko patrzyła na ekran. Te „zasady pracy i życia” wydawały się przesadzone. Ale z drugiej strony Brand New była firmą znaną ze swojej ekscentryczności. Teraz, kiedy o tym pomyślała, przypomniała sobie, że kilka miesięcy temu w wiadomościach pojawiła się informacja o tym, że biura firmy wprowadziły „dzień bez e-maili” w każdy piątek, kiedy to nikt nie mógł wysyłać ani przeglądać wiadomości e-mail. Chodziło o koncentrację i produktywność, a przynajmniej tak twierdziła firma . Podobno wiele firm postąpiło podobnie. Ale całkowity zakaz korzystania z urządzeń elektronicznych? Wydawało się to ekstremalne.

      Jednak zasady to zasady. Nawet jeśli nazywano je dość dziwnie sformułowanym terminem „sposoby pracy i życia”. Wyjęła telefon i zaczęła pisać SMS-a do Amy. Jej przyjaciółka i współlokatorka poprosiła, aby informować ją na bieżąco o wydarzeniach z weekendu; jeśli nie otrzyma żadnych wiadomości, może się martwić. Jeśli Natalie po prostu wyśle SMS-a z wyjaśnieniem sytuacji, to powstrzyma ją to przed...

      Puk, puk!

      Z telefonem w dłoni i na wpół napisanym SMS-em podeszła do drzwi.

      „Pani Long”. To był mężczyzna, który zaniósł jej walizkę. „Przyszedłem odebrać pani osobiste urządzenia elektroniczne”.

      „Och” – odpowiedziała Natalie, opuszczając telefon, który trzymała w dłoni. „Właśnie pisałam wiadomość do mojego...”.

      „Zasady pracy i życia są jasne. Korzystanie z urządzeń elektronicznych na terenie obiektu jest zabronione”.

      „Tak, ale pomyślałam, że lepiej...”.

      „Obejrzała pani film wprowadzający”.

      „Tak. Ale...”.

      „W takim razie wiesz, że masz swobodę opuszczenia terenu i rezygnacji z udziału w procesie rekrutacyjnym”.

      Natalie skinęła głową. Wyłączyła telefon i podała go mężczyźnie.

      „Dziękuję. Czy ma pani jeszcze jakieś inne urządzenia?”.

      „Nie, to wszystko”.

      Wtedy przyszła jej do głowy pewna myśl. „Telefon pokojowy. Czy możemy z niego korzystać do połączeń zewnętrznych?”.

      Uśmiechnął się smutno. „Obawiam się, że nie. Działa on tylko w sieci wewnętrznej. W nagłych wypadkach można skorzystać z telefonów zewnętrznych znajdujących się w recepcji. Personel chętnie wykona połączenia, jeśli zajdzie taka potrzeba”.

      „W porządku”.

      „Miłego pobytu, panno Long”.

      Natalie zamknęła drzwi i ponownie rozejrzała się po pokoju, zastanawiając się, w co się wpakowała.
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      „Paul. Słyszałam, że miałeś pracowity początek tygodnia”.

      Paul Cullen skrzywił się, zajmując miejsce, które właśnie zaproponowała mu nadinspektor Maggie Ferguson, przełożona Cullena w Centralnym Oddziale Brytyjskiej Policji Transportowej z siedzibą w Camden Town.

      „Można tak powiedzieć”.

      Pomimo propozycji podwiezienia radiowozem, Cullen postanowił przejść kilka minut pieszo od miejsca tragicznego zdarzenia do siedziby głównej, skromnego wieżowca biurowego przy Camden Road. Mieścił się tam wydział ds. poważnej i zorganizowanej przestępczości, którym kierował Cullen, zajmujący się sprawami o zasięgu krajowym związanymi z siecią kolejową, wraz ze swoją koleżanką, inspektor Harper i jej zespołem z północnego biura w Leeds.

      „Proszę mi opowiedzieć, co się stało”.

      Cullen westchnął, wciąż próbując samemu uporządkować wydarzenia. Opowiedział już o nich jednemu z umundurowanych funkcjonariuszy, który wyszedł za nim z posterunku. Bez wątpienia będzie musiał opowiedzieć tę historię jeszcze wiele razy, między innymi podczas dochodzenia koronera i nieuchronnie w ramach śledztwa prowadzonego przez Niezależny Urząd ds. Postępowania Policji.

      „Oczywiście, zostałem już poinformowany”.

      Cullen nie mógł powstrzymać uśmiechu na widok szczerości swojej szefowej. Była twardą kobietą z Glasgow, która nie tolerowała głupców. Po przybyciu ze szkockiej policji z pewnością zaznaczyła swoją władzę w oddziale, z zapałem zajmując się niektórymi z trudniejszych postaci. Była jednak również osobą sprawiedliwą i poparła jego awans na stanowisko starszego inspektora policji zaledwie sześć miesięcy temu.

      „Byłem w metrze, kilka minut od Euston, kiedy zobaczyłem coś, co podejrzewałem o przypadek trwającego napadu seksualnego, w którym uczestniczył młody mężczyzna i młoda kobieta”.

      „Podejrzewałaś?”

      „Tak, proszę pani”.

      „I próbowałeś potwierdzić swoje podejrzenia?”.

      Przesunęła dłonią po klawiaturze.

      „Poprosiłam ofiarę o potwierdzenie i ona to potwierdziła”.

      „Rozumiem”.

      Wpisała coś na komputerze. „Chcę to tylko wyjaśnić, na potrzeby dalszego śledztwa”.

      „Oczywiście”.

      „Więc zapytałaś ją, czy właśnie została zgwałcona, a ona odpowiedziała, że tak”.

      „Zgadza się”.

      „To wszystko wydarzyło się bardzo szybko” – skomentowała. „Próbowałeś wysiąść z pociągu i miałeś ograniczony czas. Była to sytuacja stresująca. Czy na pewno dobrze ją zrozumiałeś?”.

      „Jestem pewien”.

      Zabrzmiały dzwonki alarmowe. Coś tu nie grało.

      Zadał pytanie: „Czy ona temu zaprzeczyła?”.

      Ferguson zmarszczył brwi, dając mu odpowiedź.

      „Jestem w stu procentach pewien, że potwierdziła napaść” – stwierdził Cullen, starając się zachować spokój. „Być może są świadkowie z wagonu, którzy słyszeli, co powiedziała”.

      „Jeśli będzie to konieczne, z pewnością zbadamy tę sprawę” – odpowiedziała. „Więc ruszyłeś w pościg”.

      „Tak”.

      „Uważasz, że to było rozsądne?”.

      Cullen wzruszył ramionami. – Nie mniej rozsądne niż niepodejmowanie pościgu. Miał na sobie charakterystyczną żółtą kurtkę. Byłem pewien, że uda mi się go zatrzymać, zanim opuści stację.

      „Ale nie udało się”.

      „Nie”.

      „Kontynuuj…”

      „Wysiadanie z wagonu zajęło mi trochę czasu, a potem zatrzymał mnie pracownik metra. Dogoniłem go przed głównym holem”.

      „A on uciekł”.

      „Gdy tylko usłyszał słowo „policja”.

      Znowu zaczęła pisać. „To dziwne zachowanie, jeśli nie zrobiłeś nic złego”.

      „Funkcjonariusz znalazł przy nim niewielką ilość marihuany. Ale tylko tyle, ile wystarczyłoby na własny użytek”.

      „Może po prostu spanikował w tej chwili” – zasugerowała. „Wiedział, że ma przy sobie narkotyki, więc jego pierwszym odruchem była ucieczka”.

      „Być może”.

      Ferguson wyczuł nastrój Cullena. „Zgadzam się z tobą, Paul, uwierz mi. Zadaję te pytania tylko po to, żeby wyjaśnić sobie sprawę z najbardziej wiarygodnego źródła. Mam do ciebie pełne zaufanie”.

      „Dziękuję”.

      „Ale... mamy problem. Mamy martwego mężczyznę, który zginął podczas pościgu prowadzonego przez jednego z naszych funkcjonariuszy. Mamy podejrzaną ofiarę, która teraz zaprzecza, że nią jest, i jest bardzo zła i zdenerwowana. I mamy potencjalną burzę medialną, która wkrótce przetoczy się przez stolicę. To nie jest dobre”.

      „Nie, nie jest”.

      „Dziewczyna jest kluczem. Niedługo ponownie ją przesłuchamy, oczywiście mając na uwadze delikatność sprawy. Miejmy nadzieję, że wycofa się z tego, co powiedziała tuż po zdarzeniu, i potwierdzi twoją wersję wydarzeń”.

      „Co powiedziała?”

      „Wiesz, że nie mogę ci tego powiedzieć”.

      „Oczywiście. Przepraszam, że zapytałem”.

      Odsunęła klawiaturę od siebie. „Paul. Może zróbmy sobie przerwę, dopóki ta sprawa nie ucichnie?”.

      „Nie zamierzasz...”.

      „Nie, nie chodzi o zawieszenie, oczywiście, że nie. Tylko o przerwę. Nazwij to wakacjami, jak chcesz, może na tydzień lub dwa”.

      Cullen chciał się sprzeciwić – w biurze było tyle do zrobienia, a poza tym nie podobało mu się, jak to mogłoby wyglądać z zewnątrz. „Czy mam wybór?”.

      „Oczywiście, że masz. Ale to moja zdecydowana rekomendacja”.

      Pomyślał o swojej żonie pakującej się i wyjeżdżającej samotnie do Wigan. Tydzień wolnego pozwoliłby mu towarzyszyć jej, pomóc jej się zadomowić, pokazać, że naprawdę mu zależy i wspiera ją w decyzji o powrocie na północ na krótki okres.

      To mogło uratować jego małżeństwo.

      „Dobrze” – powiedział, chociaż część niego nadal walczyła z tą decyzją i wolała zabrać się do pracy na dole wraz ze swoim zespołem funkcjonariuszy. „Tylko tydzień, aż sprawy się uspokoją”.
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      Cullen oblał twarz lodowato zimną wodą i wpatrywał się w swoje odbicie w lustrze w toalecie, patrząc swoimi uderzającymi szmaragdowozielonymi oczami, podczas gdy krople wody spadały jak łzy do umywalki. Odtwarzał wydarzenia przed swoim zmęczonym odbiciem, od pierwszej chwili, kiedy zauważył mężczyznę w pociągu, aż do momentu zderzenia i krzyku swojej dziewczyny, która następnie upadła z rozpaczy u stóp swojego martwego chłopaka.

      Głośne, łkające, gardłowe szlochy.

      Minęło zaledwie kilka minut, odkąd zgodził się na przerwę, a już żałował swojej decyzji. Po pierwsze, miał mnóstwo pracy do wykonania. Po drugie, nie podobało mu się, że znikał przy pierwszych oznakach kłopotów. Nie tak pracował.

      Ale czy Maggie Ferguson naprawdę dawała mu wybór?

      Wątpił w to. Tak, zawieszenie było prawdopodobnie zbyt daleko idącym krokiem i ona z pewnością nie chciałaby podążać tą drogą, ryzykując zrażenie do siebie starszego rangą funkcjonariusza i podsycając ogień oskarżeń, które media mogły w tej chwili rozniecać.

      Mógł sobie tylko wyobrazić, jak potraktowałaby to gazeta „The Daily Post”, pomimo jego stosunkowo dobrych relacji zawodowych z kilkoma bardziej doświadczonymi dziennikarzami.

      Ale jeśli zmuszano ją do podjęcia decyzji, a on odrzuciłby jej „ofertę”, nie wątpił, że postąpiłaby szybko i zdecydowanie.

      Spojrzał na drzwi toalety, które się otworzyły.

      „Szefie”. Detektyw Tony Beswick zamknął za sobą drzwi. „Szukałem pana”.

      Cullen uśmiechnął się, gładząc swoje krótkie, ciemne, ale siwiejące włosy i rzucając ostatnie spojrzenie w lustro. „Cóż, wygląda na to, że mnie znalazłeś”.

      „Słyszałem o tym, co się stało”.

      „Dzisiaj plotki rozchodzą się szybko” – odparł beznamiętnie Cullen. Oparł się o zlew, opierając się dłońmi o jego tylną część.

      „Chcesz o tym porozmawiać?”.

      Cullen skinął głową. „Ale nie w toalecie”.

      „Dlaczego nie...”.

      „Może jestem wybredny, ale wolałbym miejsce, które nie pachnie moczem”.
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      „Zmieniłeś się” – zażartował Beswick, gdy Cullen zamówił chudą flat white. Zgodnie z sugestią Cullena udali się do kawiarni Costa Coffee, która znajdowała się zaledwie kilka metrów od siedziby głównej.

      Dziewczyna za ladą spojrzała na Beswicka. „Poproszę tylko czarną kawę” – powiedział.

      „Americano? Czy chciałbyś spróbować naszej nowej mieszanki z Nikaragui?”.

      Cullen uśmiechnął się, obserwując, jak Beswick zastanawia się, a w jego oczach pojawiła się lekka panika, a siwowłosy wąs drgnął.

      „Eee, tylko czarną kawę”.

      Kiedy podano kawę, wycofali się do cichego kąta.

      „Nie znoszę tego całego wyboru” – powiedział Beswick, przysuwając krzesło z ogłuszającym skrzypieniem. „Wolałem, kiedy kawa była po prostu kawą. Co to w ogóle jest ta „skinny”?

      „Odtłuszczone mleko”.

      „Aha” – powiedział, nieprzekonany. „A co to jest flat white?”.

      „Nie mam pojęcia. Ale smakuje świetnie” – odparł Cullen, biorąc łyk.

      Beswick był kimś więcej niż tylko kolegą z pracy. Byli dobrymi przyjaciółmi i pracowali razem przez ostatnie osiem lat, odkąd Cullen przeniósł się do stolicy z północnego zachodu. Urodzony i wychowany na East Endzie zawsze się nim opiekował, a gdy Cullen, jako , szybko piął się po szczeblach kariery od sierżanta do inspektora, a następnie do inspektora naczelnego, jego starszy, ale teraz technicznie młodszy kolega nigdy nie okazał ani odrobiny zazdrości.

      „Więc co się stało?”

      Cullen opowiedział o wydarzeniach, a Beswick słuchał bez komentarza, nie zdradzając niczym swojego wyrazu twarzy.

      „I to wszystko” – zakończył Cullen. „Przyjechałem prosto do biura”.

      „Jak się czujesz?”

      „W porządku. Tak mi się wydaje”.

      W tej pracy widuje się straszne rzeczy, ale dzisiejszy poranek był szczególnie wstrząsający. Twarz tego chłopca, sposób, w jaki jego szeroko otwarte oczy wbijały się w niego – nigdy tego nie zapomni.

      „Może powinieneś wziąć trochę wolnego?” – zasugerował Beswick. „Tylko kilka dni” – dodał szybko. „Żeby to wszystko do ciebie dotarło”.

      „Wezmę” – odpowiedział Cullen. „Przynajmniej cały tydzień”.

      „Och”. Beswick brzmiał na zaskoczonego. „Cóż, myślę, że to dobra decyzja”.

      – Super złożył mi ofertę, której nie mogłem odrzucić – powiedział Cullen. – Wziąć urlop albo...

      „Tak powiedziała?”

      „Nie dosłownie, ale wiesz, jak to działa”.

      „Tak. Nadal uważam, że to najlepsze rozwiązanie”. Spojrzał uważnie na Cullena. „A ty nie?”.

      „Być może”.

      „Słuchaj, szefie, rozumiem, że to sprzeczne z twoimi instynktami. Ale masz dobry zespół, świat się nie zawali, jeśli weźmiesz kilka dni wolnego”.

      „Wiem. Prawdopodobnie pojadę z Sarah do Wigan”.

      „Więc ona jeszcze nie wyjechała?”

      „Dzisiaj po południu”.

      „To dobry pomysł. Musi być jej ciężko z tym, co dzieje się z jej bratem. Na pewno to doceni”.

      Sarah podjęła decyzję, aby być blisko swojego brata Philipa, którego wczesna demencja pogarszała się w ostatnich tygodniach.

      „Mam nadzieję”. Cullen spojrzał w lewo. „Wciąż myślę o tym, co wydarzyło się dziś rano... To naprawdę nie ma sensu”.

      „Dlaczego jego dziewczyna zmieniła swoją wersję wydarzeń?”

      „Nie tylko o to. Dlaczego uciekł. I to nie była zwykła ucieczka, on uciekał, aby ratować życie”.

      „Złe sformułowanie”.

      „Rzeczywiście”. Cullen zmagał się ze swoimi myślami. „Wiem, że znaleźli marihuanę, ale była to tak niewielka ilość. Po prostu nie sądzę, żeby to było powodem, dla którego uciekł”.

      „Jakieś teorie?”.

      „Cóż, zmiana zdania dziewczyny wydaje się dość oczywista. Pokłócili się, ona odrzuciła jego zaloty w metrze, a kiedy ją obmacywał, dałem jej okazję do zemsty. Prawdopodobnie pomyślała, że to da mu nauczkę, nie wyrządzając mu żadnej prawdziwej krzywdy”.

      „Rozumiem, że skłonienie policji do zastraszenia go mogło być kuszące”.

      „Szczególnie pod wpływem chwili”.

      „A potem poszła za tobą z pociągu i ze stacji, może już żałując tego, co zrobiła”.

      „W samą porę, żeby zobaczyć, jak potrącił go autobus”.

      „A potem, przerażona i ogarnięta poczuciem winy z powodu tego, co ci powiedziała, zmieniła swoją wersję wydarzeń”.

      „Dokładnie” – powiedział Cullen. „Brzmi wiarygodnie?”

      „Bardzo”.

      „Ale dlaczego biegł tak szybko, nie mam żadnego konkretnego pomysłu. A ty?”.

      „Nie. Ale pomyślę nad tym”.

      „Być może wszystko wyjdzie na jaw po przeprowadzeniu weryfikacji. Być może ma on jakąś przeszłość”.

      „Miejmy nadzieję”.

      „Myślisz, że przesadziłem?”

      „Nie, z tego, co mi opowiedziałeś. Zrobiłbym to samo. Tylko że z tym ciałem nie sądzę, żebym dogonił tego faceta gdziekolwiek na północ od Tamizy”. Uśmiechnął się.

      „Powinieneś spróbować odtłuszczonego mleka”.

      „Nie, dziękuję. Zresztą to zawsze ty biegasz”.
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      Cullen stał na peronie stacji Waterloo, czekając na pociąg powrotny do domu, kiedy zadzwonił jego telefon. Pomyślał, że to może Sarah, dzwoniąca w sprawie czegoś, o czym zapomniała powiedzieć, kiedy rozmawiali tuż przed jego wyjściem z centrali.

      Ale to była Amy, ich dziewiętnastoletnia córka.

      „Tato, dzięki Bogu, że odebrałeś”.

      „Amy, wszystko w porządku?”. Nie brzmiała jak zwykle, a Cullen poczuł mdłości, gdy przez głowę przemknęła mu straszna myśl.

      „Nie bardzo”.

      Cullen, trzymając telefon mocno przy uchu, odsunął się od innych osób na peronie. „Co się dzieje, kochanie?”

      Oby wszystko było w porządku...

      „Chodzi o Natalie. Zaginęła”.

      „Natalie, twoja współlokatorka?”

      „W weekend pojechała do Londynu na spotkanie rekrutacyjne do Brand New, tej dużej międzynarodowej firmy zajmującej się marketingiem i brandingiem”.

      Cullen znał tę firmę. Jej zmienny i charyzmatyczny założyciel, Kenneth New, był znaną osobistością, która niedawno poprowadziła reality show zatytułowane Pitch Your Life.

      „Miała wrócić pociągiem z Paddington wczoraj wieczorem. Poszłam spać wcześnie i rano zdałam sobie sprawę, że nie wróciła”.

      „Prawdopodobnie próbowałeś dzwonić na jej telefon”.

      „Jest wyłączony”.

      „Skończyła się bateria?” – zapytał Cullen.

      „Być może. Ale to nadal nie wyjaśnia, dlaczego nie wróciła do domu”.

      „Nie”, zgodził się. „Ma przyjaciół w Londynie?”.

      „Mnóstwo”.

      „Więc może w ostatniej chwili zdecydowała się zostać na niedzielę wieczorem u jednego z nich? A w międzyczasie jej telefon się rozładował? Być może właśnie wraca do domu”.

      „Nie sądzę, tato”.

      „Dlaczego jesteś tego taki pewien?”.

      „Ponieważ ostatnia wiadomość tekstowa, którą od niej otrzymałem, pochodziła z Paddington, tuż przed tym, jak miała wsiąść do pociągu powrotnego do Bristolu”.

      „Co w niej było napisane?”

      „Nie mogę się doczekać powrotu do domu. Popełniłam straszny błąd, przyjeżdżając tutaj”.

      „Rozumiem. I to była ostatnia wiadomość od niej?”

      „Nie zauważyłem tej wiadomości przez kilka minut. Kiedy próbowałem oddzwonić, nikt nie odbierał. Wysłałem SMS-a, ale nie otrzymałem odpowiedzi. Rozumiesz, dlaczego się martwię?”

      „Tak, rozumiem. A co z jej chłopakiem? Czy on coś wie?”

      „Były chłopak. Zerwali kilka tygodni temu”.

      „Ach”.

      „Zadzwoniłem do Jacka dziś rano, ale powiedział, że nie miał od niej żadnych wiadomości od czasu, kiedy się rozstali”.

      „A jej rodzina, sprawdziłaś u nich?”

      „Został jej tylko brat…”

      Oczywiście wiedział, że jej matka i ojciec nie żyją.

      „... A on jest na trekkingu w Nepalu. Natalie nie ma więc z nim obecnie regularnego kontaktu”.

      „A co z kontaktami z Natalie w weekend? Czy coś wskazywało, że coś jest nie tak? Czy coś mogłoby wyjaśnić, o jakim strasznym błędzie może być mowa?”.

      „Oprócz ostatniej wiadomości tekstowej, ostatni raz odezwała się do mnie tuż przed wejściem do centrum selekcyjnego, w piątek wieczorem”.

      „Opowiedz mi o tym centrum selekcyjnym”.

      „Cóż, znajdowało się ono w dużej posiadłości w Mayfair i było to weekendowe wydarzenie z noclegiem na miejscu przez dwie noce. O ile mi wiadomo, kandydaci musieli wykonać szereg zadań, a także przejść rozmowy kwalifikacyjne. Natalie powiedziała mi, że do etapu „ ” przeszło osiem osób. Jest to naprawdę konkurencyjny proces, w którym biorą udział tysiące kandydatów. Bardzo chciała dostać tę pracę. Mówiła, że to spełnienie jej marzeń”.

      „Więc ten straszny błąd może mieć związek z aplikowaniem do tej firmy”.

      „Być może”.

      „Co mam zrobić?”

      „Zajmij się tym. To twoja kompetencja, prawda? Zaginęła w pociągu”.

      „Nie wiemy tego”.

      „Cóż, ostatni raz widziano ją na stacji Network Rail w Londynie Paddington, a to również podlega jurysdykcji brytyjskiej policji transportowej”.

      „To prawda”. Cullen zawsze podziwiał determinację Amy. Przynajmniej nie była jedną z tych córek lub synów, którzy nie mieli pojęcia, czym zajmują się ich rodzice.

      „Nie możesz ogłosić alarmu o zaginięciu?”

      „To nie ja. To zadanie dla oddziału londyńskiego. My zajmujemy się tylko poważnymi przestępstwami. Wszystkim innym zajmują się regionalni. Dotyczy to również zaginionych osób, chyba że sprawa się pogorszy, wtedy my się nią zajmiemy”.

      „Więc możesz się z nimi skontaktować?”.

      „Oczywiście, że mogę”.

      „Dzięki, tato. To świetnie, tak się martwię... Och!”

      „Co się stało?”

      „Natalie właśnie napisała SMS-a”.

      „To świetnie”.

      Córka zamilkła.

      „Amy? To dobra wiadomość. Co napisała?”

      „Napisała: Przepraszam, że nie wróciłam do domu. Potrzebuję trochę przestrzeni. Zostaję u przyjaciół, dopóki nie uporządkuję myśli. Nat x.”

      Amy brzmiała bardzo niepewnie, kiedy to czytała.

      „Wszystko w porządku, Amy?”

      „Ja... mam po prostu złe przeczucia”.

      „Martwisz się o jej stan psychiczny? Że może zrobić coś głupiego?”

      „Ja… nie jestem tego pewna”.

      „O co chodzi?”

      „Nie wiem dokładnie”.
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      Cullen był w połowie drogi do domu, dwadzieścia pięć minut po wyruszeniu z Waterloo, kiedy Amy oddzwoniła.

      „Amy”.

      „Cześć, tato”.

      Wciąż brzmiała na zmartwioną.

      „Nie masz żadnych wiadomości od Natalie?”

      „Telefon znów jest wyłączony” – odpowiedziała przygnębiona. „Próbowałam wielokrotnie. Wysłałam kilka SMS-ów, wiadomość na WhatsAppie, bezpośredni tweet, ale jeśli telefon nie odbiera, to nie ma to większego sensu”.

      „Daj jej trochę czasu, Amy. Skontaktuje się, kiedy będzie gotowa. To nie potrwa długo, jestem tego pewien”.

      „Właśnie wysłałam jej e-mail, na wypadek, gdyby gdzieś korzystała z komputera. Ale jej laptop został tutaj, w domu. Wyjechała do Londynu z niewielkim bagażem”.

      „Staraj się nie martwić, kochanie”. Cullen spojrzał na zegarek. „Nie masz dziś rano zajęć?”.

      „Tak. Opuściłam pierwsze” – przyznała. „Nie mogłam po prostu pójść jak zwykle, skoro Natalie zaginęła”.

      „Ale teraz wiesz, że nie zaginęła...”.

      „Tak, chyba tak”.

      „Co cię tak bardzo niepokoi?” Jej niespokojne zachowanie miało z pewnością głębsze przyczyny. Jej głos załamywał się między słowami, a umysł nie przetwarzał informacji tak płynnie jak zwykle. Martwił się, czy jej problemy z lękiem nie powracają, czy mroczny, niszczycielski potwór nie wyłania się z bagien, aby siać spustoszenie wśród jego pięknej córki i tych, którzy ją kochają.

      „Ja... nie wiem, tato”.

      Cullen znów poczuł mdłości. Amy czuła się dobrze od prawie dwóch lat. Lęk pojawił się w ostatnich latach szkoły, wkradając się do niej jak przerzuty nowotworu, niezauważony przez nikogo, aż w końcu ją opanował. Amy potrzebowała ponad roku leczenia farmakologicznego i terapii oraz ogromnego wsparcia rodziny, aby wyzdrowieć.

      Co zadziwiające, mimo tego wszystkiego udało jej się osiągnąć doskonałe wyniki na egzaminach i dostać się na studia w Bristolu.

      Jednak ogromne obciążenie związane ze wspieraniem Amy niemal doprowadziło do rozpadu małżeństwa Cullena. Był to najgorszy okres w jego życiu. Zrobiłby wszystko, aby nie wrócić do tamtych czasów.

      „Powiedz mi, co cię martwi”.

      „Cóż, po prostu... nie wiem... to brzmi zbyt dramatycznie...”

      „Po prostu mi powiedz” – uspokajał Cullen. „Jeśli coś cię trapi, najlepiej
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